Rok XXVI. 


| PRENUMERATA 


w miejseu: | 
[rocznie |. . rs. 3 kop. 20 
|półrocznie < rst 1 kop. 60 
| kwartalnie rs. — kop. 80 | 
|| Cena pojedyńczego numera | 
kop. 8. 
| z przesyłką: 
rocznie . rs. 4 kop. 80 
Jpółrocznie . 1s. 2 kop. 40 
kwartalnie rs. 1 kop, 20 


Piotrków, 15 (27) Marca 1898 r. 


TYDZIEŃ 


Nr. 13. 


OGŁOSZENIA. 


Za ogłoszenie 1-razówe k.8 


uekrologi, 
[oraz ogłoszenia zagraniczne 
|| po k, 10 od wiersza.—Za ogło: 
| szenia, reklamy i nekrologi na | 
1-ej stronie po k, 20 od wier- | 
| sza petitu, | 
| Geden wiersz szerokości strony= 
4 wierszom jednoszpaltowym. | 


Wychodzi w kazda Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Prenumeratę przyjmują: 
W Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. Łodzi księgarnie Schatke, 
Komornicki. 
górski Karol. 


i Będzinie księgarnia K, Kossakowskiego. W Łasku W. Grass. W Rawie 
ki i Sklep Stowarzyszenia 


Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. 
W: Adam Mazówita. W Dąbrowie W. Wa 


W. Hipolit Olszewski. W Radomski W. Mys 
Spożywczego. 


„Warsza 
biuro pod fi 
W-ny Gustaw 


W Brzezinach 
W Sosnowcu 


Ogłoszenia przyjmują: 
W Piotrkowie Redakcyja „Tygod 
wskie Biuro Ogłoszeń” G 
Piotrowski i 
lewski ulica Mikołajewska Ñ 7 oraz miejscowe księgarnie. 
W innych miastach pot 

wymienione, przyjmujące prenumeratę, 


M i obie księgarnie. W Warszawie 
cyjana Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 
(dawniej „Rajchman i S-ka), W Łodzi 


iatowych gubernii piotrkowskiej osoby obok 


Drzewka owocowe 


w Grabiey, przez Piotrków. (4—4) 


Tiwarzystwo. Zowiie 


przetworów chemicznych i uawozów sztu- 
cznych powierzyło Agenturę sprzedaży 
swych nawozów 


N. Zaleskiemu w Piotrkowie 


da którego okoliczni obywatele ze swojemi 
zapotrzebowaniami zechcą się zgłaszać. Na 
składzie znajduje się: Superfosfat, 
Saletra, Zuzie Thomasa i i- 
nit. Zamówienia wagonowe, będą wysłane 
(6—5) wprost z fabryki. 


Jowarzystwo Łowieckie, 


Piotrkowskie Towarzystwo 
WZAJEMNEGO KREDYTU. 


W numerze 10 „Tygodnia“, w sprawozda= 
niu z ostatniego ogólnego zebrania człon- 
ków „Kasy przemysłowców m, Piotrkowa“, 
wazmiankowaliśmy o zatwierdzeniu przez 
ogół stowarzyszonych decyzyi ich reprezen- 
tantów, co do przemiany Kasy na Towarzy- 
stwo. Dziś podajemy tu cały materyjał, do- 
tyczący prac około ułożenia ustawy Towa- 
rzystwa, oraz jej treści. 

Zarząd Kasy Przemysłowców m. Piotrko- 
wa, widząc nader ciasne ramy ustawy tejże 
Kasy, uczynił jeszeże w r. 2., dla rozwoju 
i utrwalenia operacyi Kasy, przedstawienie 
do pana Ministra skarbu względem zmiany 
i uzupełnień niektórych artykułów ustawy. 

W odpowiedzi nadeszła do Zarządu decyzy- 
ja p. Ministra, ażeby zwołane zostało zebra- 
nie reprezentantów Kasy dla orzeczenia, 
czy nie właściwszą jest zamiana Kasy prze- 
mysłowców na Towarzystwo wzajemnego 
kredytu, aniżeli wprowadzenie takich zmian 
w ustawie Kasy, które nie odpowiadają 
charakterowi Kas przemysłowców, lecz za- 
sadom Towarzystw wzajemnego kredytu. 

W celu zastanowienia się nad tą kwestyją 
podstawową dla losów całej iustytucyi, oraz 
nad sposobem jej przeprówadzenia, pan F, 
Jędrzejewicz, jako prezes Komitetu Kasy, 
zaprosił przedewszystkiem na początku 
ubiegłego miesiąca do lokalu Kasy liczne 
gronu osób, złożone z przedstawicieli miej. 
scowej inteligeneyi, handlu i przemysłu. 
Na tem zebraniu, po rozważeniu treści ode- 
zwy p. ministra skarbu, ustawy miejscowej 
Kasy przemysłowców, ustaw różnych Towa- 
rzystw wzajemnego kredytu, wręszcie roz- 
maitych uwag wzajemnych, jednomyślnie 
uznano, iż ustawa Kasy w ściślejszej inter- 


pretacyi nie pozwala pietylko na rozwój, 
lecz nawet na egzystencyję jej w obeenych 
warunkach i że wskutek tego pożyteczną 
i konieczną jest reorganizacyja Kasy na To- 
warzystwo wzajęmnego kredytu, Co do wa- 
runków zaś zamiany wszyscy kładli nacisk, 
aby prawa i obowiązki, majątek i zobowią- 
zania Kasy przeszły na rzecz Towarzystwa 
wzajemnego kredytu bez najmniejszych, o ile 
można wstrząśnień; wreszcie za typ ustawy 
przyjęto Ustawę Płockiego Towarzystwa 
Wzajemnego Kredytu, 

Po tem prywatnem, lecz wielkiej wagi ze- 
branin, nastąpiło, zgodnie z wolą p. Ministra, 
zebranie reprezentantów Kasy przemysłow- 
ców pod prezydencyją z wyboru p. D. Kley- 
ny. Tu ponownie odczytano odezwę p. Mi- 
nistra, rozważono ciasne ramy obecnej usta- 
wy Kasy w zestawieniu z dogodnemi wa- 
runkami ustaw Towarzystw wzajemnego 
kredytu, przyjęto pod uwagę debaty poprze- 
dniego zebrania prywatnego i postanowiono 
zamienić Kasę przemysłowców na Towarzy- 
stwo wzajemnego kredytu, oraz pornczyć 
ułożenie ustawy kotaitetowi Kasy, apo ułoże- 
ninjej poddać ją pod decyzyję następnego 
zebrania reprezentantów. 

Pomimo iż ani ustawa Kasy przemysłow- 
ców, ani decyzyja p. Ministra skarbu nie 
wymagały orzeczenia Ogólnego Zebrania 
uczestników Kasy w kwestyi zamiany jej na 
Towarzystwo wzajemnego kredytu, jednak- 
że p. prezes Kasy uważał za niezbędne za- 
komunikować stan całej sprawy wszystkim 
uczestnikom Kasy na pierwszem nadchodzą- 
cem Ogólnem Zebraniu, aby dać im możność 
łącznego wyjaśnienia tej kwestyi i jedno- 
czesnego 4a ienia się z zasadami przy- 
szłego Towarzystwa. W tym celu p. prezes 
Kasy energicznie przyspieszył prace około 
ustawy piotrkowskiego Towarzystwa wza- 
jemnego kredytu, aby główne zasady proje- 
ktowanej ustawy, oraz przepisów przecho- 
dnich, mogły być zakomanikowane Ogólne- 
mu Zebraniu uczestników już w d. 28 z. m. 

W pracy nad ustawą, na zaproszenie pa- 
na Jędrzejewieza, prócz prezes: członka 
komitetu Kasy pana Rudnickiego, przyjęli 
udział pp. K. Bronikowski, D. Kleyna, S. 
Młodowski, W. Otto i St. Rudzki, miejscowi 
prawnicy. Na 2 długotrwałych konferen- 
tyjach rozważono wszystkie artykuły usta- 
wy i przepisów przechodnich, owocem czego 
był całkowity projekt ustawy, zredagowany 
ostatecznie przez p. D. Kleynę. Mógł więc 
już p. prezes Kasy na Ogólnem Zebraniu 
uczestników zakomunikować w głównych 
rysach zasady bytu przyszłego Towarzy- 
stwa, wywołać zapytania i objaśnienia, 
wreszcie poddać pod decyzyję akceptowaną 
jednogłośnie zamianę Kasy na 'Mowarzy- 
stwo, wraz z przelaniem na nie praw i obo- 
wiązków Kasy. 

Z gotowym też projektem ustawy przy- 
szedł p. prezes Kasy 2b.m. na zebranie 
reprezentantów, które, pod prezydeneyją 


p. Kańskiego, projekt ów po szezegółowem 
przejrzeniu aprobowało i postanowiło prze- 
słać go na zatwierdzenie p. Ministra skarbu. 

A jest to sprawa wielkiej wagi obecnie nie- 
tylko dla Piotrkowa, lecz dla całego powia- 
tu, a nawet do pewnego stopnia i całej gu- 
bernii. Dlatego też uważamy za konieczne, 


przedstawiwszy naszym czytelnikom prze- 
bieg prae w tym kierunku, streścić także 
ustawy 


i główne punkta jektowanej 
i przepisów przechodnich, 
1. Przystąpienie do Towarzystwa. 
Praguący przystąpić do Towarzystwa 
zany jest podpisać 
muje 
Towarzystwa do wysokości sumy kre 
dla niego przoż Komitet Kredytowy ok: 
dzie, oraz wniość 1004 od tej sumy, j 
wkład, Z wkładów tych tworzy się kapitał obro- 
towy Towarzystwa. 
Najmniejsza suma 
zobowiązania Towarzystwa jest 
iejszy wkład 10/ywy wym 


odpowiedzialności członka za 
rs. 100, a więc 


któ- 
ę, stają się człon 
udziały 26 rublowe 
ich 1007, 


kami Towarzyst 
w Kasie przelew 
wkładów w Towarzystw 

Przyjęcie członków do Towarzystwa 
nie im wysokości kredytu uastępuje: 
awikacyi hypotecznej na nie 
Piotrkowskiej; za złożeniem 


ieh 
na rachunek 


i okresla- 


NA zi 


listów zastawnych it, p. do depi 
stwa; za poręczeniem osoby odpowiedzialnej; wre- 
szcie na zasadzie uznanej przez Komitet Kredyto- 


wy odpowiedzialności osobistej kundydata, 

Zastawy i 100) wkłady członków Towarzystwa 
oraz sumy przyjęte na wkład i na rachunek bie- 
żący nie podlegają aresztom wierzycieli. 

XI. Operacyje Towarzystwa. 

warzystwo dokonywać będzie; dyskonta wek- 
sli z podpisem członka i przynajmniej jednej je- 
szczę osoby;  wydawani: czek na zastaw pa- 
pierów procentowych, akeyi, obligacyi i listów 
zastawnych; pożyczek ua zastaw towarów, kon 
wentów, listów kwitów transporto- 
wych i” drogich mo woksli, re 
kuponów i wylosowa pierów publicznych; 
kupua i sprzedaży zagranicznych i papie- 
rów, wartościow przekazów; przechowywania 
papierów publicznych, dokumentów i t. p.; reskon- 
ta woksli w Banku Państwa i innych istytucyjach 


i u osób prywatnych; otwierania rachunków bie- 
żących; przyjmowania wkładów na lokacyją pro- 
centową; wydawania biedniejszym członkom poży- 


aty. 

xxx. Ściąganie należności. 
iezapłacone przez członków w terminie poży- 
, zaciągnięte w Towarzystwie, poktywają się: 
przelaniem ua rzecz Towarzystwa 100 wkładu 
danego członka, sprzedażą przez sam Zarząd To- 
warzystwa zastawów tegoż członka, wreszcie 
sprzedażą nieruchomości jego, oraz innych rucho- 
mości podług przepisów ogólnych. 

IV. Władze Towarzystwa. 
© Towarzystwa stanowią: Zebranie Ogól- 
d, Komitet Kredytowy i Komisyja 


Władz 


yjna. 

branie Ogólne składa się ze wszystkich człon- 
ków Towarzystwa i odbywa się raz na rok— prócz 
zebrań nadzwyczajnych, które mają miejsce z de- 
cyzyi Zarządu, Rady lab na piśmienne żądanie 
przynajmniej 20 członków. 

Każdy członek ma prawo być obecnym na Ze- 
brania Ogólnem, ale prawo głosu mają tylko ci, 
których wkłady 100/, nie są mniejsze jak 100 ra. 
członkowie z mniejszemi wkładami mogą się łączyć 
i wybrać jednego z prawem głosu. 
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Ogólne Zebranie wybiera na lat trzy prezesa, 
oraz 2 dyrektorów Zarzadu, dalej 9 członków Rady 
1 3 członków Komisyi, Rewizyjnej. i 

Następnie Ogólne Zebranie rozpatruje Í zatwier- 
dza budżet na rok przyszły i sprawozdania za rok 
ubięgły, zatwierdza podział zysków, decyduje 
o wnioskach mu przedstawionych, decyduje u miii- 
nach ustawy, postanawia o nabyciu wieruchomości 
na pomieszczenie Towarzystwa, o wynagrodzeniu 
całegó składu Zarządu 1 o zurknięciu Towa- 
rzystwa. 

Rada Towarzystwa z Prezesem, z pomiędzy 
swycli członków przez siebie wybranym, zbiera 
się najmniej raz na miesiąc i ma następujące 
atrybneyjo: określa najwyższą sumę kredytu człon 
ka; oznacza stopę procentową od dyskontu, poży- 
czek, wkładów te; mianuje kasyjera i buchaltera; 
rozpatruje etat binra, oraz wynagrodzenie zarządu; 
zatwierdza instrukeyje wewnętrzne; sprawdza co 
3 miesiąco weksle, zobowiązania 1 stan kasy; 
kontroluje sprawozdanięy Zarządu vozpatinje wnio: 
Ski, idąco na Ogóluc Zebranie; decyduje względem 
udziału w licytacyjąch na nieruchomości zadłużone 
Towarzystwu, względem ich sprzedaży; wyzwacza 
członków Komitetu Kredytowego. 

Zarząd składa się z prozesa i 2 dyrektorów, 
wybieranych na 8 lata przez Ogólne Zebranie, 
i wykonywa wszystkie operacyje ustawą określone. 

Komitet Kredytowy składa się z 10 osób; mia- 
nowanych przez Radę i w połowie składu zmie- 
nisnych eo pół roku. Komitet rozputrnje prośby 
o przyjęcie członku, ocenia zabezpieczenia kredy- 
tów, prócz tego: razem, z Zarządem określa wyso- 
kość kredytu poszczególnego członka i przyjmuje 
lub odrzuca weksle, złożone do dyskonti 

Komisyja Rewizyjna z 3 członków, wybieranych 
corocznie na Ogólnem Zebraniu, spruwdza roczn 
sprawozdanie Zarządu, w tym celu rewiduje r 
chnuki, poczem uwagi swoje przedstawia Zebraniu 
Ogólnemu, 


V. Podział zysków. 

Z czystego dochodu rocznego nio mniej jak Yio 
części odlicza się na kapitał zasobowy, póki ton 
nie dosięgnie sumy ogólnej 100% wkładów człon- 
kowskieli i lokuje się w papierach państwo: 
na zabezpieczenie możebnych strat Towarzystw 
Pozostała kwota ezystego dochodu stanowi dy 
dendu, rozdzieloną między członków w stosunku 
do wysokości 10% wkładów. Gdyby jednak dywi- 
dunda przeniosła 7, wtedy przew nad 70Ją 
dzieli się na 2 połowy, 2 których a stanowi 
dodatkową dywidendę wszystkieh Gzłonków, druga 
zaż, jako premium operacyjne, dzieli się między 
mich w stosinku do robionych przez nieh obrotów 
w Towarzystwie, 


VI. Przepisy przechodnie. 
Z chwila zatwierdzenia Ustawy Piotrkowskiego 


Towarzystwa Wzajemnego Kródytu, Kasa Przemy- 
słowców m. Piotrkowa zamienia się na toż To- 
warzystwo; 

Uczestnicy Kasy, którzy złożyli doklaracyję 


wedlug $ 2 ustuwy Towarzystwa, stają się człon- 
kami Towarzystwa — Cały majątek ruchomy oraz 
prawa i zobowiązania jej przechodzą na Towarzy- 
stwo wzajemnego kredytu. — Kapitał rezerwowy 
i zapasowy Kasy przelewa się do kapitału zasobo- 
wego Towarzystwa. Kupitał obrotowy nezestników. 
Kasy, którzy przeszli na członków Towarzystwa, 
staje się kapitałem obrotowym Towarzystwa, przy- 
czem udziały ich 26 rabłowe w Kasie zapisują się 
na rachunek 100/, wkładów ich w Tow stwie, 
a w zamian kalążóczek rachhikowych Kasy wydz 
ją się im świadectwa imienne Towarzystwa. 
Sumy zaś kapitału obrotowego tych uczestuików 
Kasy, którzy członkami Towarzystwa nie zostaną, 
wypłacają się im według trości $ 21 ustawy K 

Prezes Komitetu Kasy i członek jej buchalter, 
zostają bez wyboru: pierwszy prózesem Zarządu 
"Towarzystwa a drugi jednym z Dyrektorów Ża- 
rządu przeciąg pierwszych lat B istnienia To- 
warzystwa; drogi Dyrektor jest wybieralny 0d 
początien. 

(P. Jędrzejewicz wielokrotnie, wbrew zdaniu 
wszystkich, domagał się wyboru całego składa 
Zarządu Towarzystwa na pierwszem już Ogólnem 
Zebrania członków Towarzystwa). 


——% 


Z JARMARKU PIOTRKOWSKIEGO, 


Z inicyjatywy ludzi dobrej woli, dbałych 
o dobrobyt miasta i za zezwoleniem władzy, 
urządzono w Piotrkowie doroczne walne 
jarmarki na żywy inwentarz, a głównie na 
konie. Pierwszy jarmark odbył się w jesieni 
zeszłego roku; obecnie w dniach 14, 15, 16 
117 b. m. drugi z kolei; następny zaś przy- 
pada dnia I września. — Żeby zachęcić 
hodowców i kupców do scentralizowania w 
Piotrkowie handlu końmi, zrobiono wszy- 
stko, na co stać było nasze niehogate mia- 
sto i czego wymaga wygoda interesantów, 
oraz bezpieczeństwo wprowadzanego na 
sprzedaż inwentarza, Mamy zatem obrane 


a- | WU w cenie od 500 rubli. 


mą 
targowisko w bardzo dogodnym punkcie, 
tuż przy mieście i tak zwanej alei Aleksan- 
dryjskiej. Teren ten obszerny, po splanto- 
waniu i mawiezienia miejsc gina ah te- 
szem węglowym, opasano wysokim ślepym 
parkanem. Przy bramie wjazdowej, dosyć 
efektowny: postawiono kantor i pokój dla in- 
teresantów do odpoczynku oraz załatwiania 
tranzakcyj handlowych, Z lewej strony tej- 
że bramy, cokolwiek dalej, stoi dragi budy= 
nek z weęrendą na restauracyję, w *której 
w ozasie jarmarku, tanio i smacznie poży= 
wić się można, a visàvis tegoż, urządzono 
oddzielny bufet dla służby stajennej, Wzdłuż 
parkanu pobudowano szereg krytych, owsa- 
lowanych stajen, w których do trzystu koni 
pomieścić możua; pośrodku zaś okólnika, 
mamy ujeżdżalnia, wkoło obaryjerowaną, 
a przy zbiegu parkanów=szopy na skład 
owsa, siana i słomy. 

Dozór ganitarno-weterynaryjny, Ściśle zor 
ganizowany w czasie jarmarku, daje reko 
mię, że chorych koni w handlu nie będzie. 
Każdą sztukę przed wprowadzeniem do 
okólnika, rewidowal weterynarz miejscowy 
i na pozwolenie wprowadzenia takowej wy- 
dawał świadectwa, notując jednocześnie ra- 
sy koni, ceny ich śaiżyte. Niema zatem 
obawy, że ktoś nabędzie konia chorego, o co 
na zwyczajnych jarmarkach wcale nietri- 
dno, — W przewidywaniu nawet, że takie 
okazy przy przedwstępnej rewizyj mogą się 
znaleźć,  wządzono czasowe dla nich schro- 
nienie zdala od terenu jarmarcznego. ` Poli- 
cyja miejska bezustannie czuwała nad 
utrzymaniem porządku, gotowa zawsze oka- 
zać pomoc swą i interwencyję w razie po- 
trzeby. To też wszyscy interesanci przyzna- 
ją jednogłośnie, że pod względem urządze- 
nia, porządku, dbałości i dozoru, z Piotrko= 
wa inne miasta wzór brać powinny. A jo- 
żeli miejscami było jeszcze błoto, pomimo 
nawiezienia terenu leszem węglowym, to już 
wina zbyt bagnistego gruntu, i tę niedogo- 
dność sądzimy da się usunąć jedynie przez 
wydrenowanie całego okólnika, lub też j 
szeze grubsze nawiezienie miałem. Należy 
także bezwarunkowo lepiej jeszeze na przy- 
szłość zabezpieczyć stajnie od przymrozków 
marcowych, bo są zachłódne na dłuższy po: 
stój komi. 

Po tym krótkim wstępie, przechodzimy do 
przeglądu ważniejszych stajen i dokonanych 
tranzakcyj handlowych. 

W pierwszym rzędzie stawiamy stajnię 
p. Koźmińskiego u Rożeuka, który przypro- 
wadził siedm ogierów gniadych 1 kasztano: 
watych pół krwi angielskiej, własnego cho- 
Z tych reprodu- 
ktor Keen kasztanowaty, po folblucie Car- 
dinalu (po Laonie i Olidomere) i klaczy 
Btella (po ogierze Oakhorst, folblucie impor- 
towanym z anglii), kolosalnej miary 174etm. 
ceniony jest przez właściciela i znawców na 
900 rubli. Stajnia ta prowadzona oddawna 
ze znajomością, w jednym ciągle kierunku, 
ma swój typ ustalony, a konie jeden rysunek; 
różnią się tylko niektóre maścią i cokolwiek 
wzrostem. Parę gniadych ogierów, podo- 
bnych do siebie jak bracia Syjamscy, a ku- 
pionych od p. Koźmińskiego do Łodzi, war- 
to było odfotografować,—Niemniej okazale 
i dodatnio przedstawiały się stajnie: pana 
Moesa z Pilicy, 5 matek, 2 wałachy i ogier 
gniady anglo-trakehny;—br. Julijusza Ostro 
wskiego z Ujazda 4 ogiery pół-angielskiej — 
p. Sercarza z Borowy 6 koni, z których 
ogier kasztanowaty i klacz gniada ze żrebię- 
ciem, pół-ardeny, oraz wałach kary, śliczny 
okaz konia kurecianego, zwracały uwagę 
znawców;—p. Niemojewskiego z Włoszczo: 
wy, T rosłych wałachów, 2 klacze po angiel- 
skich reproduktorach, z tych jedną guia 
dą, pod względem budowy stawiamy po 
między najlepszemi z dostawionych najar- 
mark matkami;—wreszcie p. Rogaskiego z 
Zapolie 4 klacze, ogier i wałach, również po 
angielskich reproduktorach, wyróżniały się 
budową i wzrostem; —p. Jackowskiego z Go- 
stomii, ogier kasztanowaty importowany z 


Węgier, w cenie 900 rubli i klacz gniada 
kareciana;—p. Droszewskiego z Cielętnik, 
3 klacze, 4 wałachy wierzchowe, siwej ma- 
ści, typ koni, dla remontu. —Prawdziwe ko- 
nie robocze, bo-płaskie, po ardeńskich 
reproduktorach, dostawiły majątki: Żeromiu 
p. Mazarakiego 8 koni, Cielądz p. Wolfa 
4 koni i Lipicze p. Ziólkowskiego 2 pól- 
ardeny a p. Bayer z Machor, ordz p. Lecho- 
wics z Częstochowy, przyprowadzili znów 
okazałe konie pociągowe ruskiej rasy, 3 
ogiery, 5 wałachów ji 2 klacze; —p, Wiełowiaj- 
ski z Wielkowoli dostawił 2 ogiery, wała- 
cha, 4 klacze, konie powozowe i bryczkowe, 
oraz parę dobranych budową i maścią ku- 
cyków;--p. Zaleski z Maurek, 2 okazałe 
wałachy gniade kareciane w cenie 800 rs.;— 
p. Trepka z Kodrębia, parę dobrze dobra- 
nych koni powozowych gniadej maści, ogie- 
ra i klaczi—lm. Ronikier z Wydrzynej-Woli 
ładnego ogiera wierzchowego skaro-gnia- 
dego;— p. Rogoziński z Borzykowej 5 koni 
prozonyohi=p, Kamocki 4 Trzepnicy 2 
konie powozowe; —p. Kobierzycki z Chorze- 
nie b wałachów kasztanowatych;—p. Sztv- 
kowski u Rakowa 5 klaczy i 3 walachy, Ko- 
nie rosłe i okazales—p, Bronikowski z M 
rzyna 1 wierzchówkę kasztanowatą, 3 wała 
chy i klacz; —p. Święcicki ze Strzałkowa 5 
koni—p. Łącki ze Starostwa opoczyńskiego 
3 walachy i 2 klacze;—p. Stachlewski 2 wa- 
łachy, ogiera i 2 klacze—p. Mecherzyński 
2 konie bryczkowe;—p. Różycki z Blizina 
2 ogiery,  wałacha i 4 klacze; —proboszez ze 
enkowie 4 klacze i 2 wałachy; —p. Kiślań- 
ski z Jaworzna 3 konie;—p. Umiastawski 4 


Okap i 


ze Pstrokoń: 2 konie;—p. De- 
4 Wilamowa 2 konie;—wreszcie p. 
Gajewski u Piotrkowa miał 6 koni roboczych 
rosłych i 3 źrebaki dwuletnie ładnie zbudo- 
wane. —Największy wszakże podziw wzbu- 
dzał ogier srokaty pół-perszeron, kolosalnej 
budowy, włościanina ze wsi Łękińska. 

Oprócz powyższych stajen, przyprowadzili 
kupcy: z Częstochowy „p. Putiatycki i z £o- 
dzi p. Miillich—14 wałachów, 5 klaczy i 2 
ogiery, Konie ich ładne, okazałe, a pomię- 
dzy niemi znajdowały się powozowe, wierz- 
chowe i robocze. Szczególniej wyróżniał się 
typowy wierzeliowiec deresz, pa arabskim 
reproduktorze p. Putiatyckiego, ze stajni 
Mysyrowicza, w cenie 700 rubli. 

Ogółem w stajniach na placu jarmar- 
cznym stało wszystkich koni 2/2: w tej 
liczbie: 42 ogierów, 89 wałachów 181 kla- 
czy, Jeszcze więcej mieliśmy wprowadzonych 
do okólnika koni luzem i w zaprzęgach, bo 
305, przeważnie roboczych, bryczkowych 
i wierzchowych z jarmarku włościańskiego 
i że stajen po hotelach—co razem daje po- 
ważną cyfrę, t. j. 517 koni, nierównie więcej, 
jak na pierwszym jarmarku. 

Tvanzakcyje handlowe szły dosyć żywo 
chociaż dokonywali je przeważnie pomiędzy 
sobą ziemianie i bliżsi kupcy z Łodzi i To- 
masżówa, oraz miejscowi, bo nabywców z 
dalszych stron i z zagranicy nie było. Nie 
wątpimy, że reklamy o jarmarku doszły ich, 
ale sądzili widocznie, że nie znajdą dla sie- 
bie towaru. Tymczasem, mając tak liczny 
dobór koni do każdego użytku, mniej więcej 
opisany ch, oraz ceny stosownie do ich warto- 
ści, od przystępnych aż dotysiąca rubli za po- 
jedyńcze okazy, mogliśmy zadowolnić wszel- 
kie wymagania, nawet I grymaśnych ku- 
peów zagranicznych; to też chociaż ostatni nie 
dopisali, dokonano wszakże wiele powa- 
mych tranzakcyj. Najwyższą cenę sprze- 
dażną 1000 rubli, otrzymał p. Koźmiński z 
Rożenka, za parę gniadych ogierów, naby- 
tych do Łodzi. W takiejże stosunkowo cenie, 
bo za 500 rubli, sprzedał ogiera perszerona, 
włościanin z Łękińska p. Kempińskiemu. 
Koń ten kolosalnej budowy, naszem zda- 
niem, nie do miasta; miejsce jego, jako re- 
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produktora, nawsi; za źrebaki po nim, można 
mieć kiedyś gruby grosz. Hr. Julijusz 
Ostrowski z Ujazdą wziął za parę koni po- 
wozowych 750 rubli, a za ogiera Karlosa; | 
dawali kupcy 450 rubli, ale rządca nie zde- 
cydował się sprzedać go za tę cenę. (P. Za- | 
leski z Mzurek za parę rosłych dobranych | 
wałachów dostał 700 rubli; — p. Rogoski z 
Zapolice za klacz gniadą, o której wyżej 
wspominaliśmy 400 rs:;—p, Niemojewski za | 
swego wierzchowca 300 /r8.;—p. Markus 4) 
Zawiercia za ogiera 850 rs.;—p. Droszewski 
2 Oielętnik sprzedał 7 koni przecięciowo po 
200 rs. każdy, do remontu i Łodzi;—p. Ma: 
zaraki z Żeromina 6 koniz—p. Wolf z Cie- 
lądza 7 koni, z których jednego do remontu; | 
—p. Lazarew z Mąkolie 2 konies—p. Weber 


2 konies—p. Wojciechowski % Remiszewie ! 


2 konie—p. Łącki 4 opoczyńskiego 3 koni 

—p. Czaplicki nadleśny z Kruszyny 2 kanie | 
za 400 rsz—p. Chrzanowski z Cieśli 2 konie; — | 
p. Łuezycki z Głupie 2 konie;—p. Putiatycki | 
z Częstochowy 2 konie; — wreszcie p. Gajew- 
ski z Piotrkowa 4 konie robocze i 8 dwu-| 
latki. Oto główniejsze i droższe tranzakcyje, | 
oprócz których sprzedana: pojedyńczo pra-| 
wie drugie tyle koni w cenie mniej więcej 
od-100 do 200 rs, za parę; razem zaś 92, nie | 
licząc operacyi handlowych dokonanych z 
końmi po za obrębem okólnika na jarmarku 
włościuńskim, których w pewną cyfrę 
ująć nie można, Jest to rezultat, wcale do- 
datni, jak na drugi dopiero jarmark — Ogól- 


ne cyfry koni sprzedanych, oraz stojących |, 


tajniach i wprowadzonych do okólnika 
śmy od jednego % pp. członków komi- | 
tetu jarmarczuego—są więc pewne, 

Z inwentarza rogatego widzieliśmy tylko 
w okólniku 2 ładne buhaje, rasy simenthal 
i 16 tryków p. Netzla z Łęczna, oraz 4 sta- 
dniki roczne takiejże rasy, dostawione z n 
jątków: Mierzyna i Trzepnicy, z których je- 
dnego sprzedał p. Bronikowski za 75 rubli; 
za to na jarmarku włościańskim, targ na 
bydło był niezgorszy. 

Przez caly czas trwania jarmarku, miasto 
ożyło: aleja roiła sią od publiki, szezególniej 
w godzinach po południowych spieszącej na 
teren jarmarczny; powozy, bryczki, wozy, 
dorożki sznurem ciągnęły. Władze naczelne 
również zaszczyciły jarmark swoją obecno- 
ścią. Okolica licznie była reprezentowana; 
ogorzałych, wąsatych twarzy mieliśmy pol- 
no, a iehłopków ze swają ehudobą, oraz 
rzeszy mojżeszowej nie brakowało. Ogólne 
zainteresowanie się było widocznem i z ka- 
żdym dniem wzrastało. Sądzimy przeto, 
że owe zainteresowanie będzie wzrastać 1 
rozszerzać się na coraz dalsze kręgi ioko- 
lige i że jarmarki piotrkowskie wyrobią 8o- 
bie z czasem równą racyję bytu, jak Łowi- 
çkie, Skaryszewskie i w Zduńskiej- Woli, — 
Świeżo wydaue ministeryjalue rózporządze- 
nie, że remont koni dla wojsk ma się uzu- 
pełniać na miejscu, jeżeli znajdzie praktyczne 
zastosowanie, ożywi bardzo ruch w kupnie 
koni na wszystkich walnych jarmarkach, 
a tem samem i w Piotrkowie. 

J. Przeździechi, 


— «ex 
Fód - Piotrków = Kalisz - Kutno. 


W M 80 „Kuryjera Codziennego” 
m. czytamy, co następuje: 

Ueliwałą komitetu i dupartamentu ekonomii pań- 
stwowej z d. 20 kwietnia m. s. 1806 r. postano- 
wiono wynaleźć, środki do przeprowadzenia linij 
podjazdowych, niezbędnych dla należytego rozwoju 
fabryk w ókolicaeh Łodzi, W końcn màrea ze- 
szłego roku dyrektor doparfumontu do spraw 
kolejowych przesłał zapytanie do prezesa rady 
zarządzającej Towarzystwa drogi żelaznej war- 
szawsko-wiedeńskiej, czy rzeczone "Towarzystwo 
nie uznałoby za możliwe pódjąć się budówy drogi 
obwodowej w mieście Łodzi, oraz. eksploatacyi 
kolei łódzkiej i ua jakich warunkach. 

Rada zarządzająca określiła wówczas wartość 
drogi łódzkiej dla Towarzystwa drogi żelazuej 
warszawsko-wiedeńskiej ta sześć milijonów rubli. 
Obliczenie swoje oparto na cyfrach ruchu. 1 prze- 
ciętnych dochodach kolei łódzkiej. 


z dnia $1 b. 


Oprócz zapłacenia powyższej samy Tow. dr. ż. 
Wew., zgodziło się podwyższyć wypłacana obecnie 
skarbowi rentę z 250,000 rs. rocznie na 375,000 rs. 
Podwyższenie reuty nić zwslniałoby T-wa od 
wypłacania rządowi udziału ogólnych czystych 
zyskach drogi wew, z mocy art- 6 zdania K 


Państwa, Najwyżej zatwierdzonego W d. 7 e 
woa 5. s. 1890 r. 
Równocześnie: T-W0 r.ż. w.ir zajęłoby się 


budowa linii; któvaby łączyła Łódź 2 Piotrkow 
z jednej strony i z Kutnem z drugiej stron 
Linija do Piotrkowa przeszłaby przez Pabijauie 


y. 
e, 


ado Kutua przuz Zgierz, Ozorków 1 Łęczycę. | 


Brzestrzyń pierwszej: wynosiłaby około 50 wiarst, 
a drugiej około 56. wiorst. 

Przesyłając taką vdpowiedź rada, zarządzająca 
zwróciła uwagę, iż połączenie Łodzi szero 
torem z resztą sieci dróg tegu normalnego typu, zi 
pownia Łodzi najkrótszą bez przeładanku komu: 
nikacyję Qo przewozu zboża % wewnętrznych gn- 
bernij, bawełny z południowych i północnych poř- 
ów i do wywozu wyrobów przemysłu łódzki 
iże podział linij szeroko i wązkotorowych 
dwie niezależue od siebie, młatwi w znacznym 
stopniu eksploatacyję każdej, z nich 
Projektowana znów komuuikacyja z Piotrkowem 
zapewniłaby dowóz wegla kamiennego do Łodzi 
krótszą niż obecnie drogą z Kutnóm; zaś skróci- 
taby odległość od Łodzi do stacyi odnogi Ale- 
ksandrowskiej i położonych za nią stacyj zagrani 


ź 


w 


cznych. Linija tu przechodziłaby przez oguiska 
fabryczne Pabijaniee, Zgierz, Ozorków i przez 
żyzny pas kraju i mogłyby się z nią łączyć 


pojedyńcze fabryki za pośrednictwem bocznie, 

Kwestyje, których dotyczyła propozycyja rady 
zarządzającej Kolei warsze wiedeńskiej, były roz: 
poznawane w komisyi zwołanej przeż departament 
do spraw kolejowych ininisteryjnm skarbu w grii- 
Aniu roku zeszlego, Do komisyi, oprócz przedsta- 
wicieli rządu, należeli delegaci zaiuteresowanych 

ch i przemysłowców łódzkich. 
cie złożonym komisyi 
przedstawiono 
yi projuktowanych 1 
Po obszernej 1 szczegółowej dyskusyi w komi- 
| syi,- rada zarządzająca dr. u przyszła do 
wniosku, iż należy przedstawić skarbowi następu- 
jące warunki: 
| Po wyknpieniu przoz rząd a własność skarbu 
kolei łódzkiej, Towarzstwa bierze ją w dzierżawę 
z całkowitym taborem., Towarzystwo drogi že- 
laznej w.-w. otrzymuje koucesyję na budową 
1 eksploatacyję kolei obwodowej w Ło 
gami do Zgierza i Pabljanie.  Kkspiracyja 
z upływem terminu koncosyi ko- 
ych linij przed ten 
z drogą żel, w. 
i. eksplontowa 
kolej obwodową z odnogami do Zgierza i Pabija- 
nie tego samego toru, co i kolej wiedeńska. Za 
użytkowanie dystansu Koluszki - Łódź z całym 
inwenturzem i taborem będzie Tow. płacić rządo- 
wi dzierżawy rocznej 583,000 16, 

Kolej wiedeńska zastrzega sobie również, aby 
w razie wykupu przedterminowego przez skarb 
calego tak rozszerzonego przedsiębiorstwa drogi 
żel, w.-w. $ 21 nmowy nadawczej z d. 13 paź- 
dziernika 1867 oraz 3 8 zdania Rady Państwa z d, 
T wzorweu 1800 r. zachowały moc swoją, 

Co się tyczy projektu budowy linii Piotrków- 
Łódź - Kutno, to w komisyi i podczas następnye 
narad w tej kwęstyi uznano, iż może być Wzięty 
pod uwagę wtedy, gdyby droga fabryczno-łódzka 
nie przeszła na własność kolei wiedeńskie 

Rada zarządzająca kolei wew. składając dzisiaj 
na posiedzeniu akcyjonaryjuszów relacyję eo do przys 
toczonych powyżej projektów, la również 
uwagę, że w ostatnich czasach 
wę budowy drogi żel. z Łodzi do Kalisza, z odno- 
gą do granicy pruskiej; że więc byłoby pożąda: 
nem otrzymanie koncesyi i na tę linije przez 
Tow. dr. Ż. w-w. 

Na podstawie tego cośmy powiedzieli wyżej, 
rada zarządzająca zażądała od Ogólnego zgroma- 
dzenia upoważnienia do zawarcia w imieniu To- 
warzystwa ostatecznej umowy z rządem na pod- 
stawie wyszczególnionych warunków, jak również 
do starania się 0 koncosyję na budowę i eksploa- 
taoyję kolei od Łodzi do Kalisza z odnogą do gra- 
nicy pruskiej, z zastrzeżeniem, że warunki rzoczo- 
nej koneasyi, po opracowaniu przoz radę zarządza- 
jąc, będą przedstawione do vozpatrzenia na 
ponownem Ogóluem zgromadzeniu. Żądała również 
upoważnienia do zebrania potrzebnych w tym elu 
kapitałów za pomocą zaciągnięwia pożyczki, na 
warunkach, jakie Rąda uzna za odpowiednie. 

Dziś o godz. 10 rano do sali Resursy Kapieckiej 
na nadzwyczajne zebranie akcyjonaryjuszów kolei 
warszuwsko-wiedeńskiej przybyło ieh 50, reprezen- 
tujących kapitał rs 2,092,100 i posiadających 
prawo 507 głosów. 

Posiedzęniu przewodniczył bar. Leopold Kronen- 
herg; na asesorów zaproszono pp. Stanisława Ro- 
twanda i Kumitzera z Łódzi, pióro trzymał p. M 
chał Józefowicz. Ogólne zebranie akcyjonaryj 
szów żądanych upoważnień udzieliło i wszystkie 
wnioski rady zarządzającej jednomyślnie przez 
aklamacyję zaukceptowało. 
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radę za- 
liżony  raelmnek 


syi uastąpi wraz 


m | rano rozmyślanie; 


Z Miasta i Okolic. 


— Rozkład rekolekcyj Wielkanocnych 
ń W środę d. 30 


o godz, 91/, Msza św; 
og. 101, ezytanie duchowne, ruchunek su- 
mienia i stosowue modlitwy; o g. 3 po polu- 
dniu rozmyślanie; o g. 31/, czytanie ducho- 
wne; o g. 6 wiecz. pogadanka luźna o nie- 
których zasadniczych prawdach wiary; 0 g. 
63/4, konferencyja; o g. 11/4 pogadanka na te- 
mat obyczajów katolickich, rachunek sumie- 
| nia i krótka wieczorna modlitwa. — W piątek 
| rozkład ćwiczeń rekolekcyjnych taki jak 
we ozwartek.— W sobote d. 2 kwietnia do pos 
ładnia plan ten sam, co. we czwartek, Po po- 
|ładniu o g. 2 rozpoczyna się spowiedź reko- 
| lektantów, której sluchać będzie, prócz mie, 
|seowego duchowieństwa, paru kapłanów ab- 
cych. Spowiedź ta będzie trwała, dopóki 
| nie wyspowiadają się wszyscy, Wieczorem 
Ja godz. T konferencyja, pogadanka religijna 
i modlitwy wieczornę— W niedzielę d. 3 
| kwietnia o godz. 87/, rano wszyscy mający 
komunikować się w tym dniu odprawią roz- 
myślanie eucharystyczne, a o godz. 9 odbę: 
| dzie się Msza św. podczas której rekolek- 
| tanei przystąpią do Stoła Pańskiego. Na 
zakończenie odspiewane zostanie dziękczyn= 
ne Te Deum. 

| Pokażdem półgodzinnem ćwiczeniu na- 
| stąpi kilkanastominntowe wytchnienie, prze- 
zmaczone na zebranie myśli z usłyszanych 
uwag. 

Pożądanem jest, aby wszyscy rekolekta 
ci byli obeeni wszystkich ćwiczeniach, 
Osoby jednakże wśród dnia zajęte swemi 
obowiązkami i nie mogące korzystać ze 
wszystkich ćwiczeń, mogą tylko przybywać 
ua pogadanki wieczorne, 

Bilety wejścia na rękolekcyje wydają się 
bezpłatnie w zakrystyjach wszystkich ko: 
ściołów i to wyłącznie osobom oświeceń- 
szym, czyli, inaczej mówiąc, wogóle takim, 
które mogą odnieść wlaściwą korzyść z po- 
mienionych rekolekcyj, 

Celom tych alekcyj jest oświecenie 
i umoenienie w wierze i w zasadach moral- 
ności chrześcijańskiej, religijne odrodzenie 
i podniesienie ducha, jak również podniece- 
nie gorliwości w spełnianiu obowiązków sta- 
nu i dzieł miłości chrześcijańskiej. 

— W odpowiedzi na żądanie la, 
aby droga żelazna warsz-więdeńska, dla 
nietąamowania ruchu na przejeździe przy 
młynie parowym, zbudowała górny wiadukt 
lub odpowiedni objazd: dyrekcyja tejże 
drogi, zawiadomiła pod dniem 17 b. m. m 
gistrat, że co do pierwszej z tych propozyj, 
spełnienie jej jest całkiem niemożliwe; bo- 
wiem wiadukt kosztowałby drogę żelazną co 
najmniej 100,000 rs. a boczne jego, na 3 są- 
nie wysokie ściany, nietylko nniemożebni- 
łyby podjazd ekwipaży pod sąsiednie domy, 
ale zasłoniły całkiem widok x ich partero- 
wych okien =Tu_sluszność po stronie Dy- 
rekcyi. 

Zabawnem jest jednak omówienie przez nią 
drugiej propozycyi miasta, dotyczącej objaz: 
du—którą to propozycyję słuszniej nazwać- 
by nam należało żądaniem wagistratu, od 
którego tenże odstąpić nie powinien. 

Szanowna Dyrekcyja, uznając w zupeł- 
ności pożyteczność i potrzebę urządzenia 
objazdu, sądzi jednak, że ma do czynić 
nia z nieletniemi dzieómi, usiłując wmó- 
wić w magistrat, że urządzenie takiego obja 
adu i poniesienie odpowiednich nań kosz- 
tów jest obowiązkiem miasta. , Jakto? więc 
że drodze żelaznej podoba się dziś tu, jutro 
tam budować w samym środku ulic coraz 
gęstsze relsy i coraz większą sprawiać mia- 
stu niedogodność i narażać go uawet ewen- 
tualnie na dotykalne straty (up. podczas 
pożaru po tamtej stronie relsów) — żę to 
wszystko podoba się drodze żelaznej robić 
w naszym domu, to naszym obowiązkiem jest 
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znosić to cierpliwie i nie żądać odszkodowa- 
nia? a przynajmniej za zrobioną dogodność 
zrobienia nam w zamian innej dogodności? 
Jakto? więc za robienie nam szkód nu naszem 
własnem podwórzu, mamy jeszcze dopłacać? 

Bo trzeba wam wiedzieć czytelnicy, że 
chodzi tu o grubą dopłatę, t.j. o przepro- 
wadzenie z dwóch stron drogi żelaznej dwóch 
nowych ulic na długości od młyna parowe- 
go do ulicy Odeskiej (d. Rokrzyckiej), które- 
mi to ulicami byłby objazd pod tunelem na 
tej ostatniej ulicy. 

Proponowane miastu łaskawie przez drogę 
żelazną (ba! i narysowane nawet na przy- 
słanym planie) dwie owe ulice nie figurują 
oczywiście w regulacyjnym, Najwyżej 
twierdzonym planie miasta: eo tpso—nal. 
łoby je kupić od właścicieli placów, a wia- 
domo, że skoro nasz piotrkowski łyk wie, 
iż potrzeba miastu kawałka jego placu, to 
będzie go sprzedawał już nie na łokcie 
ale na kwadratowe cale (chociażby nawet 
rozumiał, że plae jego po przeprowadzeniu 
ulicy zyska i w cenie się podniesie). 

Drugi zaraz wydatek należałoby ponieść 
na zabrukowanie kupionych ulic. Pomijając 
już to, że na obydwa te wydatki trzeba- 
by uzyskiwać specyjalne pozwolenie odno- 
śnych władz, pytamy: czy dla miasta, gdyby 
nie ów nieszczęsny przejazd kolei byłoby po- 
trzebnem budowanie dwóch nowych ulie 
kiedy już w tym samym kierunku przechodzi 
jedna (przedłużenie „Pocztowej*, jeszcze nie 
zabudowane)? 

Bynajmniej. Taka potrzeba wcale nie za- 
chodzi. 

Doskonałe też wie w głębi duszy Dyrek- 
cyja dr. żelaznej o lichej wartości swej pro- 
pozycyi, skoro, zamiast racyjonalnych mo- 
tywów, na których jej zbywało, usiłuje po- 
działać na magistrat piękną wymową i rze- 
komą troskliwością o dobro Piotrkowa (12); 
opowiada bowiem w swej odezwie o wiel 
kim, rzekomym wpływie takiego objazdu na 
prawidłowość przyszłego rozwoju miasta (1?) 

Szczęściem, pod koniec omawianej ode- 
awy Dyrekcyi dr. żel, wyszło szydło z 
worka: oto wydało się mimochodem, że, przy 
ewentualnem a projektowanem w przyszłości 
przeniesieniu stacyi osobowej po za miasto, 
przez cały dość długi czas tych przenosin 
przejazd przez liniję pod młynem parowym 
całkiem byłaby zmuszona zamknąć droga 
żelazna. 

Aha! więc żeby z czasem nie być zniewolo- 
ną do otworzenia swym kosztem objazdu 
(którego i teraz całkiem słusznie i prawnie 
się domagamy) — radaby, aby dziś otwo= 
rzyło go swoim kosztem miasto. M. D. 


— Projekt zwiększenia ilości policyi 
Z uwagi na konieczność większego niż do- 
tych zabeupieczenia ogólnej spokojności 
i bezpieczeństwa w naszem mieście, p, Gu- 
bernator poddał pod rozstrzygnięcie miejsco- 
wemu magistratowi kwestyję powiększenia 
liczby strażników i ustanowienia przede- 
wszystkiem posad dwóch pomocników poli- 
cmajstra, a jednocześnie obmyślenia potrze- 
bnych na to środków. — Dotychczas na 
utrzymanie policyi kasa miejska asygnuje 
nie: na referenta rs. 780; na kancelistów 
poliemajstra, kancelaryję i stróża 
na podróże poliemajstra w sprawach 
jego urzędu rs, 500; na 10 dodatkowych 
strażników rs, 2, „BO. Razem rs. 4,667 
kop. 50. 

— „Drzyj łyka, póki możesz* — oto 
ewengelija, któ cisle pilnują się miesz- 
czanie nasi. Oprócz tysiąca dawnych i no- 
wych faktów, stwierdzaj powyższe 
zdanie, mamy do zanotowania fakt świeży: 
pod budowę projektowanej bydłobójni w na- 
szem mieście dwóch mieszczan zdecydowa- 
ło się oddać swe place: jeden za cenę rs. 
600 morga, drugi za morgę rs. 660. Obeenie, 
ponieważ stało się wiadomem, że władza 
uznała place te za odpowiednie przeznacze- 
niu, pierwszy żąda za tę sumą morgę rs. 
1,100, a drugi rs. 1,2001... 


— Z magistratu. Pp. radni magistratu, | — Sprzedaż dóbr. Dobra Niegowonice, 
wybrani na niedawuem ogólnem zebraniu | w pow. będzińskim, podobno w tych dniach 
obywateli w miejscowym magistracie, mia- | sprzedał pan Julijnsz Skiwski obywatelowi 
nowicie pp. Byczkowski, Dutkiewicz, Jarnu-| gub. grodzieńskiej panu Qzarneckiemu za 
szkiewiez i Strzyżowski— zostali w tej go- | 105,000 rs. 
dności zatwierdzeni przez władzę guber-| — Z Tomaszowa-Rawskiego piszą do 
nijalną i—zaraz na początek spotkali się | „Kur. Codz.*: Od tygodnia panuje tu tyfus 
z kilku bardzo ważnemi sprawami, które na- | brzuszny- Chociaż porwał kilka ofiar z kla- 
deszły w tych dniach do magistratu, jak | sy zamożwiejszej, trapi przeważnie nędzarzy, 
przekonywamy się z podanych wyżej wia-|którzy po dwóch i trzech leżą w jednem 
domości. To też zamiast jednej — po: | łóżku. Bywają izby, gdzie tyfusowi nie ma- 
stanowiono odbywać dwie sesyje tygodnio= | jąc gdzie położyć głowy, chodzą w gorączce 
wo: w poniedziałki i czwartki. dopóki się na nogach utrzymać mogą. Le- 

— W wykona! zatwierdzonego nieda- |karz miejski zalecił właścicielom domów 
wno projektu magistratu, dotyczącego opła- | oczyszczenie studzien miejskich na rynku, 


-|ty od psów po rs. 1 rocznie na rzecz kasy |ua targu świńskim it. d. Na nieszczęście 


miejskiej — p. poliemajster miasta w tych | szpital nie ma pomieszczenia dla chorób za- 
dniach otrzymał odezwę, z wezwaniem o do: | kaźnych. Obecnie ma się dobudować skrzy- 
starczenie skrupulatnego spisu wszystkich | dło na taki oddział, nową salę operacyjną 
mieszkańców miasta utrzymujących te czwo- | izolowana; pokoje dla zamożniejszej klasy 
ronogie stworzenia, z wyszczególnieniem ści- |i mieszkanie dla felczerów. Fundusz na tę 
słej ich ilości. — W jednym æ najbliż- REP | lożą fabrykanci w stosunku 2 rs. 
szych numerów „Tygodnia“, podamy co |od każdego robotnika. Szpital wtedy będzie 
do tego przedmiotu przepisy szezegółowe, | nawpół miejskim, na wpół fabrycznym, jak 
jakie niedawno ukazały się w „Zbiorze | tego wymaga inspekcyja fabryczna. 

Praw“, wychodzonym przy „Senackich Wie- — (Nadesłane). W X 12 „Tygodnia“ 
domostiach* znajduję wiadomość o nowej stacyi poczto- 

— Pożądaną wiadomości ę wel staraniem mojem mającej się otworzyć 

ieli isi w Rudnikach przy fabryce oddalonej jakoby 
przybytku Talii i Melpomeny. Oto właści- |o kilka wiorst od stacyi dr. ż. tejże nazwy; po- 
ciel miejscowego teatru p. Span, zdecydował | spieszam więc niniejszem zawiadomić Szano- 
|się w całym gmachu, a i woa Redakcyję, że stacyja pocztowa ma 
ni, na scenie, jak i w garderobach zaprowa- | być otwartą na samej stacyt drogi żelaznej. 
dzić oświetlenie WA. Kłobukowski. 
że będą to umieli ocenić nietylko amatorzy| — Hala hotelowa. Spółka kapitalisów 
i stali goście teatru, ale i p. Starke, dyrek-| częstochowskich zamierza z wiosną pobudo- 
| tor gazowni, który równie jaki pan Span) wać w pobliżu Jasnej-Góry olbrzymią halę 
dla dobra miasta, powinien zaprowadzić | hotelową z restauracyją o możliwie przystę- 
wzmiankowane oświetlenie za cenę jaknaj- | pnych cenach, dla przybywających corocznie 
przystępniejszą, pielgrzymów. 

— Ofiarodawcom na wpisy gimnazy-|, — Przypadkowy wystrzał We wsi 
jalne, tak z miasta jak ze wsi, jak również | Środula pod Dąbrową-Górniczą Mateusz Za- 
tutejszej kasie przemysłowców składamy | rybnicki, przyszedłszy do swojej narzeczo- 
w imienia trzech nezniów miejscowego gi- | nej, Karoliny Schmidt, wyjął z kieszeni 
mnazyjum, za KE opłaciliśmy eałkowitą | wolwer i pokazywał go obecnym. Gdy Za- 
należność za II półrocze (R. N., J. K. i K.P.)| rybnicki kładł broń z powrotem do kieszeni, 
oraz w imieniu ich kolegów i paru profeso- | nastąpił wystrzał. Kula, wybiwszy Karolinie 
rów, którzy nam ich wskazali--serdeczne | trzy zęby, utkwiła ra językiem. Ranna le- 
„Bóg zapłać“. Kwity wydane nam z kan- | ży niebezpiecznie chora, a Zarybnicki z żalu 
celaryi gimnazyjalnej mają numera kolejne: | i strachu omal nie postradał zmysłów, 

232, 233 i 234, — Szpital. W tak ludnem i ruchliwem 

— Odczyt. Dnia 27 b. m. tj. po jutrze, | mieście jak Pabijanice, nie ma dotąd szpi- 
prof. miejscowego gimmazyjum L. Kossow- | tala publicznego; to też lekarze często są 
bki, ma zamiar dać odezyt publiczny w języ- | w kłopocie dokąd odesłać chorego, gdyż 
ku rosyjskim, ma dochód uiezamożnych | istniejący szpital fabryczny p. Endera rozpo- 
hezniów i uczennie tutejszych gimnazyjów. |rządza tylko 15-ma łóżkami, Okoliczność 

— Apteke p. Samborskiego w Piotrkowie | ta skłoniła grono obywateli i fabrykantów 
nabył podobno p. Cezar Wichrowski, doktór | miejscowych do powzięcia starań, celem za- 
chemii. ; łożenia szpitala. 

—S ny artysta. W Żarkach od| — Napad na pociąg. D. 19 b. m. o godz. 

paru miesięcy zamieszkuje artysta- malarz|6 wieczorem na pociąg węglowy, jadący 
niepośledniej miary, batalista p. Br. G. Mło= | z kopalni „Milowice“ do Sosnowca napadła 
dy lecz zdolny i pracowity artysta posiada | gromada włóczęgów i robotników walcowni 
| podobno w swej pracowni wiele b. pięknych | „Milowice“. Napastnicy wdarli się na wa- 
rzeczy. Specyjalnością i ulubionemi tema-|gony, z których zrzucili trochę węgla na 
tami do obrazów jego jest epoka od konfede- | liniję, przyczem rzucali kamieniami na kon- 
racyi Barskiej do 1831 r. Przez skromność, | duktora i maszynistę. 
a może i dziwactwo, artysta nie produkuje] — Fabryka cementu „Wysoka“, nale- 
swoich prac na wystawach krajowych; obra- |żąca do pp. Kigerów i Landau, z powodu 
zy też jego znane są tylko w Paryżu. W po- |nieporozumień między wspólnikami będzie 
dziw i zachwyt wprowadzają jego albumy |sprzedaną prawdopodobnie drogą dobro- 
«dziejów naszych. wolnej licytacyi. 

— Grożba, Na bramie dworu dóbr Ja-| — Fabryka zapałek Sachsa w Tomaszo- 
worznik w dniu 17 b. m. przylepiono kartę| wie ma być zamieniona na towarzystwo ak- 
zawiadamiającą właściciela dóbr Żarki i Ja- cyjne. Odpowiednie kroki dla uzyskania 
worznik, że rabusie zamierzają w nocy 20 b. | zatwierdzenia j zy niono. 

w. urządzić napad; wskutek tego właściciel| — Szko eślnicze. P. Gubernator 
p. Ordęga udał się o pomoce do straży ziem- | piotrkowski zwrócił się, z inicyjatywy komi- 
skiej, która całą noc bezowocnie oczeki- |teta nezonego ministeryjum oświaty, do 
wała na łotrów w pałacach Żarcekim i Ja- | władz wiejscowych w Łodzi i Zgierzu z po- 
worznickim. leceniem zwołania posiedzeń z udziałem wy- 

— Niesłusznie nową fabrykę w Ząbko- | bitniejszych przemysłowców i fabrykantów, 
wicach mianują elektro-mechaniczna; jest to | celem rozważenie projektu założenia w tych 
bowiem fabryka przetworów chemicznych, | miastach szkół rzemieślniczych. 
prowadzona za pomocą siły elektryczności. — Wielki koncert. Łódzkie Tow. Dob. 

— W Sławkowie, powiecie olkuskim | urządza 30 maja r, b. wielki koncert, w któ- 
wkrótce będą czynne dwie nowe fabryki, |rym weżmie udział „Lutnia“, miejscowa 
a mianowicie: fabryka łączenia metali za | Warszawska, Radomska, Wieluńska i chór 
pomocą elektryczności i druga — fabryka | śpiewacki Towarzystwa muzycznego z Ka- 
drutu kolczastego. lisza. 
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/— Dom pracy. Niejaki Mikołajtys 
wniósł podanie 0 pozwolenie mu na otwar- 
cie w Łodzi domu pracy S-go Antoniego. 

— Na jarmark w Skaryszewie dosta- 
wiono przeszło 300 koni ziemiańskich, około 
700 włościańskieh, sprzedano zaś da 90 koni 
ziemiańskich, około 250 włościańskich, 54 
pary wołów i 60 krów. Generał Wolniarian= 
ski kupił 9 koni wierzchbowych dla wojska 
po 260 do 275 rs. za sztukę. Za konie po- 
wozowe płacono 300 do 500 rs. za parę, za 
fovualskie 225 rs, za włościańskie 110 do 
240 rs., za parę wołów 160 do 170 rs., za 
krowę 40 do 50 rs. 

— Włościanie z kieleckiego. Na bruku 
warszawskim ukazali się włościanie z kielec- 
kiego ż wyrobami niarmurowemi, jak popiel- 
niczki, przyciski, patery. Nizkie ceny tych 
przedmiotów, jednają im powodzenie. 

— Cmentarzysko pogańskie. W'Szcze- 
panowieach pow. miechowskiego na grun- 
tach włościanina Kierońskiego, natrafiono 
na ślady cmentarzyska pogańskiego. Zna- 
leziono wiele skorup glinianych, nożyki ka: 
mienne, ślady ognisk z gliną przepaloną, 
okruchy węgla głęboko w ziemi, kości lupa- 
ne i wiele innych przedmiotów. “Na wiosnę 
dalsze roboty będą prowadzone i może uda 
się znaleźć całe urny, 

— We wsi Mierzwin, w pow, jędrzejow- 
skim—jak donosi „Gazeta Kielecka *—utwo- 
rzyła sią w roku zeszłym kapela złożona 
z 16 amatorów. Do zawiązania się kapeli 
mierzwińskiej przyczynił się głównie p. Su- 
checki, właściciel majątku Grudzyn. 

— Czarny noworodek. Na Chmielniku 
pod Kaliszem, pewna wyrobniea urodziła 


dziecko czarne, ku wielkiemu zgorszenia ku- | 


moszek. Dziecko to po kilku godzinach ży- 
cia zmarło, co znow sprawiło radość wśród 
ludności podmiejskiej. 

— Intermezzo. Czytamy w M 29 „Goń- 
ca Łódzkiego w korespondencyi z Warszawy: 
Przedmiotem rozmów i komentarzy jest 
wciąż jeszcze intermezzo, które rozegrało 
się we wplywowych sferach ziemiańskich, 


w ezasie uczty, jaką radeowie komitetu "T. i 


K. Z., urządzali dla swego prezesa, p. Lu- 
dwika Górskiego. Oto jeden z przedstawi- 
cieli arystokracyi tak się uczuł dotkniętym 
toastami na cześć sędziwego prezesa, iż po= 
wiedziawszy: „padly tu słowa, których nie 
powinienem był słyszeć”, opuścił salę. Rzecz 
naturalna, iż przez chwilę towarzystwo było 
pod przykrem wrażeniem, któremu dał wy- 
raz jeden z obecnych dygnitarzy, mówiąc: 
„Il paraię que monsieur X. veut me faire 
leçon“, Zajście to obiegło szybko całe mia- 
sto i ciągle jeszcze jest przypominane. 

— Kronika wypadków w gu- 
bernii. W ciagu miesiąca stycznia 1898 roku 
było pożarów 28. W tej liczbie: z podpalenia 6; 
z niewiadomej przyczyny 16. Straty wyniosły 
170,086 rs. Wypadków nagłej śmiorei było 26; 
samobójstw B; zabójstw 4; znaleziono trupów 8; 
poranienie było 1; nieszezęśliwych wypadków sku- 
tkiem uszkodzeń i nieostrożnej jazdy 18; mapad 1; 
dzieciobójstwo 1; kradzieży 14, 


Klemens Junosza umar 

Znany pod tym pseudonimem czytają: 
cej publiczności Klemens Szaniawski, 
pisarz z Bożej łaski, niepospolitego daru 
opowiadawczego, był spadkobiercą tych 
wielkich talentów, które pochwyceniem tła 
życiowego w powieści, umiały odtworzyć 
całość polskiego dworu i polskiej chaty, 
Niefrasobliwy humor autora, niebywała ła- 
twość narracyi i zawsze poczciwa tendenty- 
ja powieści stawiała go w rzędzie pisarzy 
obywateli, zdobywających sobie szacunek, 
a piśmiennictwu naszemu zaszczyt. 


(Nad grobom Klemensa Junoszy). 


Obudziły się te niwy, 
W wiosny zaranie.—Hej wiosny! 
-W wiosny zarania, 
Aż tu słyszą: głos. jękliwy. 
I dzwonów granie.—Hej, dzwonów! 
"ych dzwonów granie. 


Pp złemia: Któż tam puka 
W. te moje wrota?—Hej, kto toż... 
W. te ciele wrota... 
Pewni będzie „grobu szuka— 
Jaki sierota —Hej, biedny! 
Biedny sierota... 


"Rzekły dzwony: Wstań, macierzy, 
Wiedziem ci syna,—Hej, matko! 
Wiedziem ci syna, 
Čo nie zbył się twych pacierzy, 
Matko jedyna,—Hej, ziemio! 
Matko jedyna! 


Wstaje ziemia-ci rodzona, 
Do wrót się „zbliża —Hej, cicha... 
Do wrót się. zbliża— 
I rozwarła wszerz ramiona 
Z pod tego krzyża—Hej, kszyżał 
Z tych mogił krzy: 


I pólały się Hzy-rosy 
Na ona trumnę, —Hej, trumnę! 
Tę w wieńcach trumnę, 
1-pobiegły dzwonów głosy 
Smętne, lecz dumne.—Hej, dumne! 
Że syna dumnet... 


Bożydar. 
——4KG3 —— 


i TEATR ROSYYSKI. 


i W zeszłą niedzielę: część goszezącej w Króle- 
twie Polskiem trapy artystów Oesarskich peter- 
burskich teatrów odegrała w teatrze p, Spana 
3 lekkie komedyje: jednoaktówkę „Która z dwóch* 
wierszem przez Kulikowa, „Przekołował* w 3 akta 
tach Tichonówa i „Oświadczymy* w 1 akcie Cze- 
chowa. Treścią pierwszej jest odgadywanie zmu- 
szonego ożenić się niejakiego Śmielowskiego, któ- 
ra zdwóch Krywskich Pawłówien jest wdową 
gotową wyjść powtórnie za mąż, a która mężatką 
reścią drugiej jest zazdrosne przywiązanie Pyła- 
do Wiery Aleksandrówny 1 odpędzanie od 
w 
w niej siostra vego Borysa Mikołajewi 
treścią trzeciej oryginalne oświad 
ce przyjść do skutku z powodu ciągi 
rzeczonych o sprawy drugorzędne. 

W pierwszej z tych sztuk odznaczył się grą 
potną swobody p. Ridel, grający dość trudną 
Smiełowskiego: W drugiej trzymał priv 
zawsze, znakomity, Warłamow, grający rolę Pyła- 
jewa, wreszcie Szapowalenko w roli urzędnika 
Machina i W. Strelska w roli Serafiny Petrówny. 
Reszta artystów (z wyjątkiem może p. Usaczewa 
w roli Łomowa w y iadczynach*) nie stanęła 
na wysokości zadania. 

Dobór sztuk był wcale. nieszczególny. 
jątkiem pierwszej, która wydała nam się 
nym, na francuzki iście sposób ułożonym drobiaz 
giem scenicznym, to'o „Oświadczynacii* nioma cò 
i mówić, a w 8-aktowej sztuce, „Przeholowal* 
nietylko główny jej bohater ale i sam autor. Tak 
bowiem naiwnego Borysa Mikołajewicza Szaywro- 
wa, któryby nie mógł się do końca poznać na 
niewyrafirowanych wcale intrygach, jakiemi go 
otacza stary zazdrośnik Pyłajew — nie znaleźć 
chyba pod słońcem! 


p mz 


ROZMAITOŚCI. 


Z wy- 


Z „Kuryjera świątecznego. 

— Dziwna rzecz, po co niemcy tak kłócą się 
Woląż a ozaalami, kiedy przęcjeż jest bardzo pro- 
sty środek porozumiewania się? 

— Jakiż? 

— Wprowadziliby w urzędach vołapił: lub inny 
język powszechny, wroszcie choćby żydowski—i spra- 
wa skosmopolityzowałaby się odrazu! 


Ogromnie antysemicką stała się Francyja w 
atnich czasach. "To pierwszy zda się przykład, 
że Francuzi modę od Europy przejmują. 


t 


Listy od Redakcyi. 


— Panu K. W. Przestawienie było czysto 
przypadkowe i przeź nas wiedostrzeżone; co zaś 
do rozciągłości artykutu, to ten był zadługi w sto- 
sunku do małej ważności faktu omawianego. Za 
zainteresowanie się Pańskie i współdziałanie z na- 
mi—serdeczne dzięki, 

— Panu N. K. w Łodzi. Po sprawdzenin 


nadesłanego rachunku, należność uregulnjemy. 


EW kwartału, 


— X. Kanonikowi ©: u Wieluniu. O ua” 
desłanie fotografii serdecznie prosimy. 

— Pana Br. B. w Kielcach. Nie mogao 
dotąd odpisać listownie, stwierdzamy, zgodnie z li- 
stem waszym, wielką trndność w doprowadzeniu 
do skutku rzeczonego wydawnictwa, Może się 
jednak podoła. My się bynajmniej nie ogranicza- 
my do sił miejscowych. 

— Panu X. W. w Będzinie. Rzecz trzy- 
mana w ogólnikach—A przytem niejednokrotnie omó- 
wiona. Do druku zatem nie kwalifikuje się. 


—mwJ„Q„MD)Jgrmgzz 


Licytacy je w obrębie guberni - 


— W dniu 31 marea séi? kwietnią) w sądzie 
zjazdowym w Łodzi, ma sprzedaż) nieruchomości 
położonej w temże mieście: 1) przy ulicy Zarz: 

j pod X 980e, od sumy 200 rs. 2) przy szosie 
Milsza pod N 8i9u/4i, od sumy 500 rs. 3) na 
sprzedaż dwóch składów ornej ziemi w polu „Bu- 
cówizna”, od sumy 50 rs, 

=W fin 23 marca (4 kwietniu) w sądzie 
okręgowym piotrkowskim na sprzedaż: 1) części 
folwarku Przanowice we wsi Różyca w gminie 
Gułkówek w pow, brzezińskim, od samy 600 rs. 
2) części majątku Bolesławice w gminie Wiskitno 
w pow. łódzkim, od sumy 3,000 rs. 3) części nie- 
ruchomości połóżónej wm, Piottkowie pod N 334b 
Mit A, od sumy 1,500 rs, i niżej, 

— W dniu 31 marea (12 kwietninj we wsi Po: 
stękalicanh na sprzedaż mebli i sprzętów domó- 
wych, ocenionych na 230-rs. 

— 17 (29) marea w m. Piotrkowie na sprzedaż 
mebli, sprzętów domowych i t. d., od sumy 208 rs. 

— 14 (26) kwietula w urzędzio. gubernijalnym 
piotrkowskim ua przebrakówanie ulie: Górki, Anny 
i Przechodniej w m, Brzezinach, od sumy 0,069 rsr 
$4- kopi; in minus. 


0d Administracyi. 


Zz powodu 


kończącego się 
uprzejmie prosimy 
Sz. prenumeratorów 0 wczesne 


z nadsyłanie przedpłaty na czas 


dalszy. — © tą sumą prosbą 
zwracamy się do osób pośre- 
dniczących w przyjmowaniu 
przedpłaty, które jednocześnie 
zechcą uregulować nami ra- 


chunki bieżące. 
BREE” Poleca się pierwszorzędny 

a tani Hotel Angielski 
w mieście Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


Ruch pociągów na stacyi Piotrków, 
do Grani | a Buh | 
aea aoi YA I > żę I w noty. 
Ni arant e || 4 | 13 |} po pot- 
(8 klasy). odchod. | 4 | 23 | dnin. 
N D Osobowo- (przych. | 9 | 21 | 
poczt. (3 kl,) podchod. | 9 | 31 | YAU 
NIS Oona pea: | 10 | 58 i Wieczo- 
(2i8 klasy) |odchod. | 11 3 || rom, 
F4 „ fprzych. || 12 | 15 
N15 Osobowy {Diay ohi |a| 5 Jw porinan 
N51 Osobowy (przych, | 4 | 20 |} 
(2,814kl.) lodchod. | 4 | 45 |f "Ho 
do Warszawy: | 
WERK ki ( przych, | 
A Wady. = A A T AAAA 
NG Fp ena HRE 1 | 32 || w potu- 
(3 klasy). odchod. | 1 42 |) dnie. 
N10 Osobowa- pi, | 5| 43 |) po potu 
poczt. (3 kl.) (odehod. | (6 | 67 |f dnin. 
W 14 Osobowy |przych. | 8 | 18 | 
(2i8klusa). |odelod. | 8 | 23 ) RE 
s „yof pržych, | 11 | 80 | w nocy. 
M 101 Oxópóńry: (Bihoa I Saril aS. EEN 
N62 Osobowy (przych. | 4 | 46 || 
(2,3 14 kl.) (óndkod. | | 6 N) panos 
Pociągi miejscowe H 
N17 | DoPiotrkowaprzy- | | 
ehodziz Warszawy | 9 | 20 |w nocy. 
N18) Z Piotrkowa wy-| | 
chodzi doWarsz. | 8 | 16 |wioczorew, 
<%— 


EGUEN 


N 13 


Księgarnia 
K. KOSSAKOWSKI 


Sosnowiec 
Materyjały piśmienne i rysun- 
kowe. (62—21) 
Potrzebni uczniowie 
do cukierni 


A. ZOMMERA 


w PIOTRKOWIE, (2—1) 


Ktoby miał do sprzedania 


Folwark 


rozległości włók 6 do 10 w dobrej 

ziemi, z dobrym domem mieszkainym 

i budynkami, w blizkości kolei, raczy 

daé wiadomość do A. Głuchowskiego 
hotel „Vietoria* w Częstochowie. 
3—1) 


w Zakładzie Ogrodniczym 


A. BARDET 


Senatorska Nr. IQ w Warszawie. 


Nasiona, drzewka owoto- 
we i ozdobne, Icwviaty cięte i do- | 
niczkowe. Plany na Parki i ogro- 
dy. Dozór roczny nad ogrodami 
Cenniki frank. 

st 


Dwa ogiery 


do sprzedania: 1) Arden lat 3! 
kasztanowaty, silnie zbudowany cena 
400 rs. i 2) Arab lat 7 kasztano- 
waty cena 226 tà, zdatno do rozpło- 
dn i zaprzęgu. Wiadomość na miejscu: 
Krosuo poczta Gorzkowyi- 
ce D. Ż. W.-W. (8—1) 


| „Ji 


Z powoda w 

meble, Instro i pianino w dobrym sta- 

nie za AREK Wiadomość 
B (8—2) 


BROT „Enfield“ 


wyborowy, angielski, funt, 28, prawie 
nowy, z wszelkiemi przyborami ga 
sprzedania. 


DWÓR 


a SZCZEKANICY 

(w ograniczeniu m. Piotrkowa) z ogro- 
dem i gruntami jest do sprzedania, 
albo do wydzierżawienia w cato- 


PIANINO. "pqi 


ści, Jub ©: Tamże sq do sprzeda- 
nia zetnie DRZEWKA 
MORWOW E i ime dzikie 


drzewka. — Wiadomość na m 


seu. 
2) 


Konstant, nie poani 
WĘGIEL kamienny, KOKS, WĘGIEL drzewny. 


SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po-Pijarski k 
wie. Obstalmki 


Mio „MONOPOL“ 


poleca 


J. D. SOMMER 


Fabryka Perfum i Mydeł, 
Przejazd Nr. 7, Telefonu 1210 


w Warszawie. 
MF Dostać można wszędzie, 


(W. B. 0. 


ZAKLAD LEGNICY KYDROPATYGANY 


w dobrach Chojny pod Łodzią 


Latam zarządzający Doktor medycyny E. T. Bertels 
atałrjum za zicc 


97) 


ciach i sposobach, 
Kuracyja dyjetą, masażem i suggestyją. 
Zakład leczniczy otwarty przez cały rok. 


Telefon Nr. 287. 


(12—1 


Prospekta wysyłają się na żądanie. 


MOJA. PRYWATNA KLINIKA 
dla leczenia 
OHORÓB NERWOWYCH I MIĘŚNIOWYCH" 
teraz otwarta. 
Choro umysłowo bezwarunkowo nie przyjmują się. 
Bliższe objaśnienia w bezpłatnych prospektach, 
BEUTEIEN aS. 
Psralellstrusse 6. 


D-r EAYN 
lekarz dla chorób nerwowych. 


BIURO KOMISOWE UNGRA. 
Warszawa, Krak.-Przedm. 9. Stale posiada na składzie nowe i używane: 


Biblijoteki dębowe, orzechowe, ma- | Obrazy i dzieła sztuki. 
honiowe. Otomany jutą lub dywanem kryte. 

Biurka męzkie i damskie. S$łupy drówniane i stiukowe, 

Stoły dębowe, orzechowe, czarno. 

| Szafy dębowe, orzechowe, maho- 

| niowi 

Szkło i porcelana, 

Tualety orzechowe, mahoniowe. 

Umywalnie orzechowe z blatami 
marmurów. i moskiewskie. 

Zastawy bronzowe na biurka. 

Zydle dębowe. 

Żyrandole i kandelabry, 

Korty litewskie na ubrania damskie 


Telefonu 459. 


a s 
Lustra czarne, dębowe, orzecho- 
wo, zł 
orzechowe, 
i żelazne 


Maszyny do szycia różnych system. 


Łóżka mahoniowe 


etych reumatyz- 
mem, RAA w kościach, niedokrwistych, skro- 
fulicznych, chorych na nieżyt żołądka, kiszek it. p. 
Suchotniey będą przyjmowani tylko w pierwszym okresie chorohy. 

Woda i elektryczność stosowane będą w rozmaitych posta- 


2) 


(6-6) 


TSZT PORZE PTZ YE OZ 


‘6Gp nuojajo, M 


KAUCYJONOWANY 


Kantor Komisowy 


otworzony został za pozwoleniem wła- 
dzy w m. Częstochowie w Alei III X 29, 
kantor rekomendacyi służących 1 pra- 
cy, oraz pośrednictwa w kupnie i sprze- 
daży majątków, lokacyi kapitałów, a 
także redakcyi próśb i prywatnej ko- 
respondencyi, Szef Biura 


(8—6) H. Plenkiewicz. 
Nowi prenumeratorzy 


„Bryja (odzietnogy" 


za dopłatą 10 kop. 
otrzymają początek drukującej się po- 
wieści Emmy Jeleńskiej „„Panien- 
kać i początkowe arkusze romansu 
Gypa „Baron Sinai**; po opła- 
ceniu kwartalnej prenumeraty otrzyma- 
ją jako premijum zy tom Poe- 
zyj Mickiewicza, a po opla- 
ceniu całorocznej prenumeraty cztery 


0d 1-go kwietnia, 


tomy Poezyj Mickiewicza 
bózpłatnie. 

Cena miesięcznie kop, 5O, 2 przo 
syłką pocztową kop. 75. 
Krakowskie- Przedmieście M 17. 
(8—8) 


(WBO. 594) 
000000000000. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sza: 
nowne swoje Klijentki, że po po- 
wrocie do zdrowia, zarząd praco- 
wni objęłum już na siebie i nadal 
z calą sumiennością powierzona 
mi obstalmiki wykonywać będę. 


Z szącunkiem 


Wincentyna Korosadowicz 


Dom SS-ów Michaleckie- 
go w oficynie, wprost bra- 
my. (8—2) 


Egzystująca lat 14 


Pracownia Udorów Mezkich 
Froneiszka Ostrowskiego 


w Piotrkowie 


w domu pana Katarzyńskiego 
obok Redakcyi „Tygodnia“. 


Poleca się ua nadchodzący sezon 
wiosenny z punktualuem i elegauckiem 
wykończeniem wszelkich robót w za- 
kres krawiectwa wchodzących, po ce- 
nach bardzo przystępnyc 
| Pracownia wykonywa 
boty dla ki uezniów. 


Fr. Ostrowski 


(6—4) ster cechowy. 


„MADZIEJAĄ” 


pracownia obuwia 
ężkiego, damskiego i dziecin= 
nego, która z dniem 1 października 
otwartą została w Piotrkowie, w do- 
mu p, Adamczyka przy ulicy Mo- 
skiewskiej polec: z swym to- 
warem względom Szanownych Pań i Pa- 
nów, zapewnia najsolenniej, że potrafi 


wszelkie ro- 


Nadeszły 


Meble salonowe i fantazyjne. i męzkie. zadość uczynić wszelkim, najwyszu- 
(W. B, 0. 1287) (6—2—2) kańszym Ich wymaganiom. Ceny bar- 
ic. | S O Ceny nizkie. dzo umiarkowane. Materyjał wyboro- 
wy. Robota na termin (52—19) 
Jeze Dla Kaszlących i Ostabionych. słęsteske, 
! : Š EKSTRAKT 1 KARMELKI 
Materyjaly (isa Sezonomo $ LELIWA“ 
w dużym wyborze do sklepu to- x 2) + 
waròw bławatnych 4,7 | S$ Opatrzone marką fabryczną, zatwierdzoną przez Depar- i 
tament Handlu i Przemysłu Nr. 15426/1121. 
„M. Popomwskiej, Wyłączna sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych. 
"A; (W. B. O. 1277) (6—2—2) 


- oszoxeso Ileuaypor. 


_ Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzańsk 


KRKA Dla Kazia 


osłabionych, RK 


Heuarano ex Ierpokonckoi Tybepackoit Tunorpafiu. 
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= MA = 
ci ciężarem, jakżebym pragnęła choć raz ci dopo- 
módz! 

Mówiła to bardzo prędko, tłumiła ogarniające ją 
wzruszenie, na policzkach jej zajaśniały krwiste wypie- 
ki. Nakoniec widząc, że brat milezy, spojrzała na niego 
i zauważyła, że napróżno sili się przemówić: usta mu 
drżały, a po bladem czole spływały gęste krople 
potu. 

— Gniewasz się na mnie?--zawołała i pieszezo- 
tliwie wyciągnęła do niego ręce. 

Ale Zigmar, jakby nie widząc tego, podniósł się, 
odwrócił i przetarł ręką oczy... Poczem dopiero zwrócił 
się do siostry i utulił ją w objęciu. 

— Dziecko moje! siostrzyczko ukochana! prze- 
bacz mi, przebacz. Nerwy moje rozstrojone są do nie- 
możliwości, Ależ to śliczna myśl, Estero. Będę szczę- 
śliwy, jeśli skarby twej duszy damy poznać ludziom. 
Przytem zajęcie to jakby stworzone dla ciebie. Wątpię, 
Czy istotnie twoje fantazyje zachwycą zepsutych i zma- 
teryjalizowanych ludzi, ale dla dzieci twoje bajki będą 
skarbem nieocenionym! Jestem przekonany, że sio- 
strzyczka moja rozsławi się jako bajkopisarka. A czyż 
to mało?.. 

Odczuła w tonie jego, że wątpi, czy pracę 
przyjmą. 

— Co ci szkodzi sprobować?.. choćby w jakim 
dzienniku dla młodzieży. A kto wie, może się to i star- 
szym podoba... One są poważne, bardzo poważne moje 
„Pstre bajeczki*. 

Usta Zigmara drżały nerwowo. 

— Ależ oczywiście, że sprobuję... Może się uda. 
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przed tobą w tej chwili nie zgrzybiały wątły starzec, ale 
mężczyzna pojmujący obowiązki honorowe tak własne, 
jak i cudze, mężczyzna, umiejący się zdobyć na siłę 
woli i poświęcenie! 

Głos jego drżał a twarz kurczyła się od powstrzy- 
mywanego wzruszenia...  Alicyja stała przy ojcu 
i pieszczotliwie gładziła jego rękę, bojąc się jednak 
odezwać. 

-— Nie, kochankol.. Nic... jestem już spokojny... 
Widzisz, milczenie kosztowałoby mnie więcej. Przeci- 
wnie, musiałem się wypowiedzieć. 


Zigmar stał wciąż nieruchomy i milczał, a ze zdzi- 
wieniem zauważył, że nie żal i gorycz, ale głębokie 
współezucie i szacunek budzą w nim słowa dzielnego, 
nieszczęśliwego starca. 

— Nie miałeś pan widocznie nigdy zaszczytu no- 
szenia munduru wojskowego — ciągnął dalej pułko- 
wnik—jeśli nie wiesz, jak powinien postąpić porządny 
człowiek, skoro obrazi drugiego, a ten zażąda od niego 
zadośćuczynienia. 

— Pozwoli pau pułkownik i mnie powiedzieć słów 
parę—zaczął z kolei Otterstaedt.—Ja istotnie nie nosi- 
łem nigdy wojskowego munduru, ale obowiązkiem me- 
go powołania jest strzeżenie i zachowywanie praw 
krajowych;ośmielam się upewnić pana pułkownika, że i ja 
czczę wysoko poczucie honoru; tylko że wy wojskowi 
uważacie za hańbę, gdy oficer nie zmyje pojedynkiem 
poniesionej obelgi, która bezcześci go, a co zatem idzie 
i jego mundur; nasze zaś prawa przeciwnie, wzbraniają 
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pojedynku i karzą go surowo, jako występek prawu 
przeciwny, To prawo ja obowiązany jestem szanować 
yłaśnie powinno mnie bronić. Nie do mnie należy 
rozj nie sprzeczności, uderzającej swoją niekon: 
sekwencyją a istniejącej między przekonaniami naszego 
humanitarnego wieku, a okrucieństwem wieków Śre- 
dnich. Ja stoję na gruncie prawa i oto wszystko co 
mogę powiedzieć na moje usprawiedliwienie. Po za tem 
jednak uważam za swój obowiązek wypowiedzieć tu 
i swoje osobiste zdanie o pojedynku, wogóle, bez wzglę: 
du na tolerowanie go lub nie tolerowanie przez prawo. 
Ja pojedynek uważam za pozostałość barbarzyńskich 
czasów, w których bezprawie było prawem, w których 
nie było grzechem zabijać bliźniego. Gdyby nawet na- 
sze prawa uznawały pojedynek, ja potępilbym go 
z własnego przekonania. Z mego punktu widzenia, 
śmieszną i lekkomyślną rzeczą jest widzieć honorowy 
sąd Boży w pojedynku, w którym wszystko zależy od 
umiejętności władania bronią, od zimnej krwi lub zrę- 
czności przeciwnika. Jeśli za tchórzostwo; godne po- 
gardy, uważają nieprzyjęcie pojedynkuto każdy roz- 
sądny człowiek przyzna, że większej trzeba odwagi na 
to, by wbrew przekonaniu ogółu, wbrew opinii całego 
świata postąpić wedlug własnego przekonania!.. Nako- 
niec pozwoli pau pułkownik powiedzieć mi, że w danym 
razie obraza była obustronna, unieśliśmy się obadwaj 
i nawet sam Ulrych... 

Pułkownik milczał, ale przez cały ten czas nie- 
cierpliwie bębnił palcami po, stole, ze ściągniętemi 
brwiami i zmarszezonem czołem.  Przewidując, że nie 
zapanuje nad sobą dłużej i wybuchnie, Alicyja takim 
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Od czasu do czasu przychodził mu na myśl Leo. 
Sława jego jako lekarza rosła; szacowne swe zdrowie 
jego pieczy powierzył nawet sam minister oświaty 
Baumsdorf; wszystkie dzienniki rozpisywały się o nauce 
1 zdolnościach młodego lekarza. 

Bez względu na przykrość jaką Zigmarowi spra- 
wiała myśl o jakichbądź z kuzynem stosunkach, propo- 
nował Esterze, by się go poradziła. Ta jednak słuchać 
o; tem nie chciała, Pewnego poranku gdy Zigmar usiłował 
jakąbądź robotą zabić czas w swoim gabinecie, weszła 
do niego Estera, bledsza jeszcze i więcej niż zwykle 
osłabiona. W ręku niosła zwitek papieru i z nieśmia- 
łością przemówiła do brata. 

— Zig! mój najmilszy, ja chciałam... Widzisz, ja 
myślałam... Ja mam tu coś, 00... 

— Cò takiego siostrzyczko? — zawołał Zigmar, 
żdziwiony jej pomieszaniem. 

— Widzisz najdroższy, siedząc całemi dniami sa+ 
ma, bazgrzę sobie nieraz co mi na myśl przyjdzie. Leo 
mówił mi, że ludzie przesycili się dziś do tego stopnia 
realną i trywialną literaturą, że marzenie, fantazyja 
nawet, bajka dziecinna miewa dla nich niekiedy nico- 
pisany urok; beletryści i czytelnicy chcą się odświeżyć 
w nowym prądzie literatury i sztuki i przerzucają się 
z jednej ostateczności w drugą, lubują się w idealnych 
obrazach życia, w symbohzmie nawet. Otóż przyszło mi 
na myśl, czyby nie przyjęli i nie zapłacili choć cokolwiek 
za moje „Pstre bajeczki“, Mogą dać za to drobiazg 
jaki, ale i toby ci się przydać mogło, dopokąd nie 
znajdziesz jakiego zajęcia. Zig mój, sprawiłbyś mi 
wielką radość, gdybyś to przyjął, Tyle lat byłam 


